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A. b
Nerw;/ rząd. może podnieść powagę naszego 

Jbudżetu wobec Europy, tylko pTzez oszczędności. 
Zamierzamy wymienić w ogólnych zaTysach to 
jszczędności, które dadzą się przeprowadzić do­
raźnie, bez uszczerbku dla funkcjonowania m a­
szyny państwowej.

Zasadniczo musi się wyłączyć z tego, na  razie, 
potrzeby naszych kresów wscnodnich, na k tó- 
/rych nie można robić oszczędności, ze względu 
na  konieczność wzmocnienia kresów i państwa. 
W ewnątrz państw a dadzą się przeprowadzić na­
stępujące oszczędności:
1 Wojsko: Nie powoływać pod bron nowego 
rocznika, względnie zwolnić ostatni rocznik. 
W strzymać wszystkie w ydatki, nie mające bez­
pośrednio za cel obrony państwa.

Policja: Poza dotychczasową redukcją usunąć 
cały  m aterjał szeregowych z postępem dostatecz­
nym! Komisarze i podkomisarze powiatowi mają 
pelnić służbę bez zastępców. Ograniczyć persona! 
kancelaryjny do jednej siły pisarskiej. Odebrać 
komisarzom powiatowym konie, skutkiem czego 
odpadnie także potrzeba utrzym ywania woźnicy.
V  Sąd: Zatrzymać w /d a tk i na bezpieczeństwo 
publiczne, natom iast podnieść opłaty stemplowe 
"a  wszystkie .p-awy c w iln e  tak, ażeby proces"j

jący się pokryli sami wszystkie koszta biegu 
swoich spraw sądowych. Ograniczyć drobnost­
kową statystykę sądową (wykazy przestępstw 
z 24 rubrykami! i odciążyć personel kancelaryj­
ny. Na jednego sędziego powinna przypadać 
tylko jedna siła kancelaryjna, k tóra będzie za­
łatw iała wszystkie czynności pisarskie.

Starostw o: Podnieść opłaty stemplowe za 
czynności załatwiane dla interesentów prywa­
tnych. Ograniczyć personel w stosunku ta k :m, 
żeby na  jedną siłę konceptową przypadła jedną 
siła manipulacyjna, k tóra ma załatwiać -wszyst­
kie czynności pisarskie. Przekazać szereg spraw 
gminnych załatwieniu ustnemu.

K asy  skarbowe: Znieść uciążliwą formall-
styczną manipulację kilkakrotnych zapisów i wy- 
kazów, np. „rachunków bieżących". Urzędy po­
winny otrzymywać z basy tylko zaliczki do wy- 
rachowania się, co wymaga pojedynczej manipu-' 
lacji i  mniejszej ilości sił skarbowych.

W yjazd y  kom isyjne: Ograniczyć do najko­
nieczniejszych i to do jednego urzędnika w jed­
nej sprawie, bez osobnej asystencji drugiego 
urzędnika z Izby skarbowej danego m iasta wa-v 
iewódzkiego (np. sprawy kolandacji).
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W yjazdy wogGie: Ograniczyć u j a z d y  wszysr- 
kicli urzędników, począwszy od Prezydenta i Mi­
nistrów.

K ady szkolne pow iatow e: Ograniczyć perso . 
nel do inspektora i jednej siły pomocniczej, k tóra 
załatwia wszystkie czynności pisarskie (Tak było 
w dawnej Galicji). Należy odebrać inspektorom 
konie, niech ludność zarobi sobie na poawodach. 
(To samo należy uczynić w innych urzędach  
mających rządowe konie i samochody).

S zk oły  pow szechne: Nie utrzym ywać jedno- ' 
klasówek w miejscowościach, leżących niedaleko 
od innych większych, posiadających idikoklasowe 
szkoły, dostępne łatwo dla młodzieży.

Szkoły średnie: Liczbę obowiązkowych leucyj 
dziennie zniżyć do pięciu lekcyj przed południem 
(w tern wszystkie ćwiczenia praktyczne). Utrzy­
manie szkól średnich (budynek, środki naukowe) 
należy przerzucić na Komitety rodzicielskie. 
W ten sposób odpadnie także potrzeba manipu­
lacji kasowo-asy gna to wej z Ministerstwa i Ku­
ratoriów.

Uniwersytety: Zaprzestać na razie budowy 
wszelakich instytutów pomocniczych, nie tworzyć 
nowych katedr, aż do czasu poprawy skarbu.

Kuratoria: Ograniczyć liczbę wizytatorów do 
jednego dla każdej gałęzi szkolnictwa. Znieść 
posady naczelników wydziałów. Ograniczyć wy- 
Iział rachunkowy do kontroli wyda tków, a asy-

PRZEMÓWIENTE PREM JER a  SKRZYŃSKIEGO  
N A  PLENUM  SEJM U.

Przed tygodniem wygłosił premjer Skrzyński 
programową, mowę, k tó ra spotkała się z dość 
Diekłamaną przychylnością. Premjer Skrzvński 
zaznaczył, ze rząd obecny m a specjalne zadanie 
do spełnienia, jako wyłoniony w  nadzwyczaj 
skomplikowanych warunkach. Premjer oświad­
czył się przeciwko inflacji, zato dążyć będzie do 
zrównoważenia budżetu przez właściwe oszaco­
wanie dochodów, dostosowanie do nich' w ydat­
ków, oraz przez dostarczenie kołom gospooar- 
czyrn odpowiedniego kredytu. W  sprawie budżetu 
rząd będzie dążył do zredukowania go do mini­
mum, jednak nie ma zamiaru zmniejszyć siły 
obronnej państwa przez zbyt radykalne obcioeie 
budżetu wojskowego. Co do reformy rolnej od­
niósł się Premjer przychylnie, jako do rzeczy nie­
spornej, obiecując wynaleźć środki pieniężne do 
jej przeprowadzenia.

W myśl wywodów Premjera Skrzyńskiego 
wolny handel zostanie zastosowany produktami 
rolnomy a to celem ich zbytu i podwyższenia ic.li 
dotychczasowych cen. Co do polityki zagrani-

guowanie pensji przerzucić na dyrekcje szkół 
średnich.

Mundury urzędnicze i służby: Zamiast mun­
durów wprowadzić czapki urzędowe z odpowie­
dnią przepaską, i  oaznasą urzędu, noszoną ną 
piersi.

A w anse: W strzymać wszelkie awanse conaj-' 
mniej na jeden rok.

P osad y etatow e: Nie tworzyć nowych posadi 
etatowych, a  obsadzić miejsca siłami kontrak­
towemu

Urzędy b ez zakresu działania: Znieść urzędy, 
fikcyjne, np. Urzędy ziemskie, a przydzielić agon , 
dy, o ile je mają, starostwom i  województwom

Przedsięl iorstw a państw ow e: Kopalnie. Okroić 
nadmierne pensje, tantiem y i  honoraria szefów; 
i  urzędników tych przedsiębiorstw. Odebrać po­
jazdy. Zamykać przedsiębiorstwa, k tóre nie dająj 
poważnego dochodu i do których trzeha dokła­
dać ze skarbu państwa.

P olecić  Izbie K ontroli P ań stw a  tworzenie po-> 
wiatowych Komisyj oszczędnościowych, które! 
m ają zarządzać oszczędnościami w  każdym urzę­
dzie państwowym, pod przewodnictwem członka, 
Izby Kontroli Państwa. 1

Tyle na razie uwag dla Lana Ministra sks rbu, 
Dla dalszych projektów oszczędnościowych, jaki 
sądzę. Redakcja otworzy chetnie łam j  ty godruka,.

W idz.

cznej podkreślił prezes ministrów, przedewszy sa­
kiem pokojowść i zgodne współżycie ze wszyst­
kimi sąsiadami.

W  zakończeniu zauważyf pi Premjer, ze rządl 
obecny jest rządem zgody i jedności, że będzi 
dążył do celu uparcie, że będzie działał z całą wyr 
trwałością, że będzie przestrzegał i pilnował skru­
pulatności, rzetelności, moralności i nieskazitel­
ności administracji państwowej.

Piękny program i  piękna zasada. Trudno jed 
r a k  uwierzyć, czy p. Premierów i, najzdołniejszf- 
mu z naszych polityków, uda się wszczepić rze­
telność i nieskazitelność w różnych Szałaputkówy 
Ban ojców, Kiemików i innych dorabiaczy do w ła­
snej kieszeni. W  każdym razie życzymy obecne-* 
mu rządowi jak  najpomyślniejszych ezuJtatówi 
swych poczynań.

SK R ZY Ń 3K I W  LO NDYNIE.

Przed tygodniem wyjechał prem jer Skrzyński 
do Londynu, celem podpisania mm umów locair- 
neńskich, j f  -

NOW I W ICE M ARSZAŁKOW IE S E J F U .

Ponieważ dotychczasowi wice-marszałkowie, 
Moraczewski i Osiecki, zostali ministrami, d late­
go na ich miejsce wybrano nowych wice-marszał- 
ków: Dębskiego z P iasta I Daszyńskiego, sociai- 
listę.

H H
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N A JB L IŻ S Z E  P O S IE R -E N IE  SEJM U.

Marszałek oznajmił, że na podstawie ]>orozu­
mienia z rządem i stosownie do uchwały konwen­
tu  seniorów, najbliższe posiedzenie zamierza wy­
znaczyć dopiero na dzień 9 grudnia.

ZM NIEJSZENIE PODATKÓW .

W  okólniku, skierowanym do wojewodów, Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych zapowiada mię­
dzy innemi unormowanie w czasie najbliższym 
zasad poboru w r. 1926 wysokości t. zw. „specjal­
nych opłat drogowych1' (podatku drogowego), 
które w niektórych powiatach były dotkliwym 
ciężarem dla ludności.

GEN. ŻELIGOW SKI MINISTREM W O JNY.
Na wniosek, prezesa R ady ministrów p. Pre­

zydent Rzeczypospolitej podpisał dnia 27 listopa­
da b, r. nominację jenerała broni Łucjana Żeli­
gowskiego na ministra spraw wojskowych.

OBECNY W Y G LĄ D  SEJMU.
Sejm według ordynacji wyborczej powinien 

jnreć 444 posłów, ma ich jednak 442, bo dwa miej­
sca są niezajęte. Poniżej podajemy wykaz klubów 
sejmowych i ilość członków w nich. W  nawiasie 
dajem y nazwo klubu w skróceniu według pierw- 
Bzych liter i numer w czasie wyborów:

1. Związek Ludowo - Narodowy (Z. L. N. —1 
ósemka) 100:

J A N E K  D O L I N I A R Z ,
—  No! me chwialcie mię ta k  bardzo. J a  jestem 

Poiakiem , a  wiecie, co Polak, to  Polak. I  n a  P o ­
wązkach i w krym inale zawsze powinniśmy -wiedzieć, 
żeśmy Polakam i, żeśm y biedni i czasem coś się zwę- 
uizi, to  wiecie, tak i m am y los. Są p iny . muszą być 
I dziady. Są bogaci, to  muszą być i złodzieje, bo 
kiaoge-j nie mieliby o c;em  myśleć.

Logika tego chtopca by ła zastanaw iająca. Dobre­
go w  życiu zaznał mało, nikt się nim nie zajął, a  
;coby z tego  gorącego serca być mogło? Biedny 
'Janka!

/ J e  io  rzeczy.
D yrek tor więzienia Dorozumiał się z komendą 

wojskową, że z aresztów  dostarczy oddział przeszło 
60 osób liczący.

Wieczorem tego dnia m aszerow ała grupka tych 
obdartusów  pod dowództwem Ja n k a  z profosem 
obok, m aszerow ała czupum ie do najbliższych koszar. 
O ucieczce nikt ani nie pomyślał.

W  koszarach wyznaczono im kw aterę, z zapowie­
dzią, że ju tro  pójdą —  na front.

—' N a front? Melduję, panie poruczniku, żo cni 
naw et karab ina trzym ać nie umieją! Cóż dopiero 
ztrzelać!

  N b  szkodzi! Dziś trochę was przećvfjeżymy.

2. P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L udow e (P. S. L. Sff 
je d y n k a )  52;

3. Z w iązek  Polskich! S trA k ic tw  Lud. „ W y ­
zw olen ie" i  „ Je d n o ść  L u d o w a11 ( tró jk a )  47;

4. K lu b  C hrześc ijańsk ie j D em o k rac ji (Ch. D. —*• 
ó sem ka) 41 ;

6. K lub  P a r la m e n ta rn y  P o lsk ich  S o cja1;stów  
(P . P . S. —  d w ó jk a )  41;

6. K oło  Ż ydow sk ie (sze sn as tk a )  34;
7. K lub  C hrześc ijańsko  - N aro d o w y  (Ch. N. —■« 

ó sem k a  20;
8. N aro d o w a  P a i t j a  R o b o tn icz a  (N. P . *5  - a  

sió d em k a) 18;
9. K lu b  Z jednoczen ia  N iem ieck iego  (szesn a­

s tk a  17;
10. K lu b  U k ra iń sk i (szesn astk a) 15;
11. K lu b  Z w iązku  C h łopsk iego  (b e rk o b ry ło w . 

cy) 11;
12. N ieza leżn a  P a r t ja  C h ło p sk a  (k o m u n izu jący ) 7;
13. K lu b  P a itj i  P ra c y  (T h u g u tt)  6;
14. K o m u n is ty cz n a  F ra k c ja  P o se lsk a  6;
15. K lub  K a to lick o -L u d o w y  (d w ó n a sth a )  5;
16. K lu b  B ia ło ru sk i (szesn astk a) 5;
17. K lu b  U kra iń sk o . W ło śc iań sk i (sze sn as tk a )  5 ;
18. B ia ło ru sk a  W ło śc iań sk o -R o b o tn icz a  H ro m a- 

da, (sze sn as tk a) 4 ,
19. Chłops.k;e S tro n n ic tw o  R a d y k a ln e  (O koń —• 

p ię tn a s tk a )  4 ;
20. Ż ydow skie S tro n n ic tw o  L udow e (P ry łu ek i) 1!
D zicy  3.
— — m i mmmmmmamaamm i '■

macie nadarm o psuć kule n a  próbne strzelania, Wal­
cie w  bolszewików.

Doliniarzom odpowiedź oficera zaimponowała. 
Gdy im rozdano karab iny  i  czapki żołnierskie (m un­
durów bowiem zabrakło), każdy z nich poczuł się co 
najmniej —  Napoleonem.

Po kolacji zaczęto ich ćwiczyć. S ierżant objaśnił 
m usztrę, używanie karabinu, przeprowadził p rak tycz­
ne ćwiczenia, pouczył o m ądrem  „dekow aniu11 sie 
przed nieprzyjacielem  i polecił im mieć „honor11. L e­
piej zginąć, jak  uciec. Pam iętajcie żołnierze!

Następnego dnia oddział ich m iał odejść w pole.
Janek , k tóry  dotychczas we wirze zajęć w ojsko­

wych nie m iał czasu m yśleć o domu, wspom niał s:> 
bie swego ojca, z którym  pożognać się w ypadało. 
Zgłosił się u sierżanta po pozwolenie, obiecując, że- 
punktualnie za godzinę będzie z powrotem.

W  domu zastał ojca przygnębionego ostatniem i 
wiadomościami o bolszewikach.

—  No! nie ojciec, co? Jestem  we w ojsku. Ju tro  
idziemy na front. Bądź ojciec zdrów!

—  Bądź zdrów, mój synu! A spraw uj się dzielnie!
—  Już ja, tam ojcu w stydu nie przyniosę.
Pocałował ojca w rękę, odszedł, a  kiedy usze ił

kilkadziesiąt kroków, oglądnął się, spojrzał na dom, 
coś go tknęło... k to  w ie?„. może...

Zdusił cisnące się do opzu Izy, odchrząknął i pun-' 
k tuałnie w trodziiile był w koszarach
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FRANCJA.
Nowy rząd we Francji. We Francji, podo­

bnie jak  u  nas, został premjerem dotychczasowy 
minister spraw zagranicznych B r i a n d .

Cziczerin w P a ry ż u . . .  W  zeszłym tygodniu 
francuskim dyplomatom złożył w izytę sowiecki 
komisarz do spraw zagranicznych C z i c z e r i n .

H ISZPA N JA .
Niemcy w kleszczach. Rząd hiszpański, nie 

mogąc dojść do porozumienia w  sprawach han 
dlowych z Niemcami, wypowiedział Niemcom 
wojnę gospodarczą i zamknął granice swego pań- 
stwa dla wyrobów niemieckich. Kupcom i fabry­
kantom  niemieckim zatarg ten wyrządził wielkie 
straty . ,

TURCJA.
O przymierza. Rząd turecki zawarł w paździer­

niku dwa przemierza, jedno z Bułgarją, a dmgie 
z Serb ją.

SY R JA .
Rozruchy na wschodzie, Wojsko francuskie, 

wzmocnione przez świeże pułki, rozpoczęło n a ta r­
cie. W  natarcia uczestniczy konnica; która za­
mierza otoczyć wrogów. Oficerowie powiada ją, 
że w ciągu grudnia powstanie będzie stłumione.

Oddział „doliniarzy11 przydzielono d c  jednego 
z pułków  p’eohoty, k tó rym  w  obronie przypadła 
obrona Radzym ina. Tam  bolszewicy skierowali naj­
gw ałtow niejszy a tak .

Boje pod Radzym inem  opisali już strateg icy , hi­
sto rycy , opisali dość dokładnie śmierć bohaterską 
ks. Skorupki, kroniki jednak żadne nie wspominają 
ani nie wspomną, że w  bojach tych bezpośrednim 
świadkiem  był Jan ek  Z alasiusii. Oto czołowe od­
działy polskie, prażone ogniem karabinów  bolszewi­
ckich, poczęły się cofać. W idział to  ks. Skorupka 

z krzyżom w ręku zachęcał żołnierzy do walki.
—  Za Boga i Ojczyznę! Naprzód chłopcy!
Bohaterski ksiądz szedł naprzód, za jego przykła­

dem rzncdi się chłopcy do walki, gdy wtem wraża 
kula ugodziła go w czoło. Padł.

W idział to Jan ek  i jegb koledzy. Szał dziwny 
Ogarnął jego duszę, ryknął z całej siły:

— K iłedzy! za Ojca duchownego!
. W ezwanie poskutkow ało.

Ci, k tórzy  z ..ojcami duchownemi" rzadko kiedy 
mieli do czynienia, ci, k tó rzy  spotkaliby  się z nimi 
chyba —  podczas egzekucji pod szubienicą lub przed 
słupkiem, zostali porwani wezwaniem Jan k a .

Z okopów zerwał się tum an. Nie kurz to  był, lecz 
ani, najpraw dziw si   doliniarzo. Gnali na bolszewi­
ckie okopy, jak  wicher, w m iku m inutach znaleźli 
sbj przy karabinach i bili.

—  Powstańcy syryjscy biją się nietylko z Fran­
cuzami , ale napadają również n a  spokojne wioski, 
zamieszKame przez ludność chrześcijańską. Pod- 
czas napadu na jedną wioskę poległo 150 pow-. 
stańców i 40 wieśniaków. Ubnońcy musieli cofnąól 
sie wkońcu, ho zbrakło im stizeliwa. Rozjuszeni 
napastnicy wtargnęli wdwczas do wsi i zemścili 
się w okrutny sposób na starcach, kobietach1 
i dzieciach. Do m iasta Bejrutu, co leży nad mo­
rzem Śródziemnem, przybyło wielu chrześciłan, 
którzy uciekli przed prześladowaniem powstań­
ców.

—  W  Bejrucie wysiadło z okrętów 8 tysiące 
nowych żołnierzy francuskich.

W zrozumieniu poważnej s y t e j .
O św iadczenie klubu k atolick o-lu d ow cgo, złożono  
przez k s. posta Dra Czuja w  S eim ie dum 26  lis to - ’ 
pada, p ^ o z a s  dyskusji nad exp ose  p. prem iera  

Skrzyńskiego.
W ysoka Izbo! W imieniu klubu katolicko, 

ludowego : imieniem stronnictwa, którego jestem 
prezesom, mam zaszczyt oświadczyć, co następuje! 
Cieszymy się*źe przez stworzenie obecnego Rzą­
du nastąpiło odprężenie bardzo ciężkiej i groźnej 
sytuacji w kraju. Pocieszającem jest również i to , 
że mamy Rząd, jakiewo nie mieliśmy dotychczas,’ 
to jest oparty na szerokiej platformie stronnictw*

Bili ta k  zawzięcie, ż e  w ołający o pardon bolsze­
wicy zdofałi zaledwie wymówię pier wszą do Iowę 
słowa: „pom y“ — na drugą już nie srało czasu, gdyż 
doliniarze łoili, co siły starczyło.

—  Łój! tego syna za ojca duchownego -— zdz- 
w al sie pow tarzać każdy z doliniarzy.

Przed furją doliniarzy uciekła cała bolszewicką 
kom panja.

P rzykład  nie pozostał bez skutku . Inni żołnierze, 
widząc bohaterstw o garstk i andrusów, rzucili się) 
w pościg za nieprzyjacielem , k tó rv  nie tyle przed! 
liczbą, jak  przed duchem ich um ykał.

Po bitw ie zarządzono k ró tk i odpoczynek. Znoszo­
no rannych, ą kiedy w śród obecnych zauważono brak  
Janka , rzucono się w  celu poszukania go. J a k itś  pięć­
dziesiąt kroków  za okopami leżał wśród dwóch tru­
pów bolszewickich, przy walony trzecim na poprzek. 
Zaczerwieniona koszula wskazyw ała, że dostał pchnię­
cie bagnetem . '  ,

N a noszach, sporządzonych z dwóch kijów i na­
dzianych na nie bluzek, Drzeniesiono Ja n k a  do na j­
bliższego wozu sanitarnego, skąd  po założeniu tym ­
czasowego bandaża odwieziono go na pociąg zdą­
żający do W arszawy.

Z upTywu krw i Jan ek  skonał, Sanitarjusz zakrył 
go coltowym płaszczem. ■ hi , . P '

Pociąg z rannym i zajechał na de o; zcc warszaw!^
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rep rez en to w an y c h  w  Sejm ie. N a to m ias t n ie  je s te ś ­
m y  'zadow oleni ze sk ład u  pcrsraa łncg io  R z ąd u  p. 
p rem je ra  S krzyribkiego, podobn ie ja k  n ie je s t za ­
dow olone i  spo łeczeństw o . U w ażam y, że ty lko  
n ie k tó re  te k i  są. w  rę k a c h  fachow ych  i  d o św iad ­
czonych , d a ją c y c h  ręko jm ię, i,z n io g ą  sp ro s ta ć  z a ­
dan iu .

Z re a liza c ja  p ro g ram u  obecnego  Rzadsi 3 ®  
zn a m y  się  dopiero  w  p ra k ty c e  i p o czy n an ia  jego  
ocen iać  bedziem w  bez uprzedzeń.

Z a u je m n y  ry s obecnego  R ząd u  u w aż am y  i to , 
żo je s t w  n im  re p rez en to w an e  ty lk o  jed n o  s tro n ­
n ic tw o  ludow e, w śród zespołu  i p rzew ag i s tro n ­
n ic tw  ro b o tn iczy ch , o raz p rzed staw ic ie li w ielidei 
w łasn o śc i i  w ielk iego  p rzem ysłu .

M am y pow ażne  w ątp liw ości czy  R z ąd  ten nie 
b ędz ie  ty lk o  p rze jściow ym , sk o ro  p o w ag ę  jego  
podw ażają, n ie k tó re  o rg an y  p raso w e , s to ją c e  n a  
u s łu g a ch  s tro n m c tw  w  nim  rep rezen to w an y ch . 
(P o r. „E cho  W a rsza w sk ie"  z 25 lis to p a d a  o p an u  
S k rzy ń sk im  i Ż dziechow skim ).

L ęk a m y  się, ab y  za  ja k iś  czats R ząd  te n  n ie 
s ta ł  się te renom  d alszy ch  w a lk  i ta rg ó w  p a r ty j­
n y ch  k u  zgorszeniu  ca łego  k ra ju

U w ażam y, że d la  gosp o d arczeg o  i finansow ego  
ra to w a n ia  P a ń s tw a , n iezbędnem  je s t  h a rm o n ijn e  
w spółdziałan ie R ządu  z R d m em , d la  reh a b ilita c ji 
w oczach  sp o łeczeń stw a ta k  R ządu  ja k  i Sejm u.

D o m ag am y  się  o d  R ząd u  p. p rem jera  S k rz y ń ­
sk ieg o  o b je k ty  wnego d z ia ła n ia  pod  k ą te m  d o b ra

pub licznego  w  imię sp raw ied liw ośc i, bez o g lą d a ­
n ia  się n a  s tro n n ic tw a  i p a rtje . J a k o  s tro n n ic tw o  
ludow e, d o m ag am y  się sp e c ja ln e j tro sk i d la  d ro b ­
n eg o  ro ln ic tw a i ręk o d z ie ła  p rzez zapew nien ie  mu 
d łu g o te rm in o w eg o  k re d y tu  i w y ró w n a n ie  p rz e ­
paści m iędzy  tern , co ro ln ik  sp rzed aje , a  te ta  co 
n ab y w a .

Ja k k o lw ie k  nio b ra liśm y  u d z ia łu  yy u k s z ta ł to ­
w an iu  obecnego. R z ąd u  i u k ła d a n iu  jego  p ro g ra ­
m u, w sk u te k  czego nie m ieliśm y w pływ u n a-dobó r 
odpow iednich  cz łonków  g a b in e tu , to  je d n a k  do­
cen ia jąc  w zupełnćpei n iezm iern ie  ciężk ie p o ła że ­
nie P a ń s tw a , ośw iadczam y , że obecnem u  R ządow i 
w e w szy stk ich  koinieoanościach p ań s tw o w y ch  nio 
odm ów im y sw ego  p o p arc ia .

W pierwszej poiowie listopada socjaliści włoscy 
rozesłali odezwę do socjalistów  innych narodów 
pismo ze skargą na dyk ta to ra  Wioch. Mussoliniego, 
Ze w  tyransk i sposób, z pogwałceniem zasad demo­
kratycznych, rozwiązał ich związki partyjne. Istotnie 
ta k  Sję mało. W iosłu dyk ta to r już od początku z że­
lazną jne rg ją  tłumi n ietylko ruch socjalistyczny, ale 
naw et dotychczas wszechwładne we Włoszech loże 
m asońskie rozwiązał. Ściągnął za to  na sienie niena­
wiść lewicowców całego św iata, którzy mu zarzu­
ca ją podeptanie „świętości" dem okratycznych, den  
niezw ykły człowiek, w ytknąw szy sobie plan poetępo-

ski. Służbę pomocniczą przy sa-nitetach pełnili cywile.
Co ż jto  i mogło nosić karabin, udało się na fronl. 

za frontem  pozostały ty lko kobiety i dzieci.
W śród „sanitarjuszów " znalazła się i A ntoniowa 

a placu Teatralnego.
Dziwny zaiste traf zrządził, że wagon z Jankiem  

jej przypadł do obsługi.
Rannych załadowywano do kare tek  szpitalnych. 

'Jęk żołnierzy działał na obecnych tak  przygnębiająco, 
że naokół ledwie seept jakiś można było dosłyszeć. 
Cisza kościelna

Kiedy przyszła kolej na Jan k a , Antoniowa z pro­
ste j ciekawości odchyliła przykrycie, spojrzała na 
twarz, na te  oczy, śliczne niebieskie oczy i stanęl-ćS 
jak  w ryta.

Coś... gdzieś... podobnego... widziała.
Lecz gdzie?
Osunęła się na kolana, nagle wybuchła spazma­

tycznym  krzykiem :
—  Jezusie! Jezusie Nazareński! Oj bndakn!
Poblizcy oficerowie, lekarze, sanitarjusze zbiegli

się na ten krzyk, sądząc, Ję  m atka wśród trupów  zna­
lazła  swego syna.

— Jezusie N azareński1 Ten chłopiec, to  biedak, 
co mi ukradł z kramu pomarańcze i czekoladę. J a  
go  oddałam  policji, a  on tu  dziś na marach... rup... 
trup!... Oj, mój biedny chłopczyku, złodzieju kocha­
ny. Gdybym ja wiedziała! J a  ci daruje te s ta rą  ro­

puchę i wyschłego badyla, o mój synaczku, nie gnie­
w aj się n a  mnie. J a  cię przepraszam , dziś tu na m a­
rach, jabym  ci dała pom arańczy i czekoladek iiebyś 
zechciał. Możeś ty  był głodny! 0  Jezu! Jezu! bądź 
mi i jemu litościwi

T o mówiąc, rzuciła się n a  trupa .Janka, całując 
mu ręce i nogi.

Ból porwał ją  wielki. Zemdlała.

T rup iarka odwiozła zm arłego do kaplicy  przed- 
pogr/.ebowej na- Powązkach.

Pogrzeb wojskowy odbyt się skrom nie. Za tru m ­
ną szedł ojciec i Antoniowa, ta  osta tn ia rzewnie sz ło> 
chaia.

Skrom ny krzyż na grobie m iał następujący napis} 
Ja n  Zalasiński poległ pod Radzym inem  16 sierpnia 
1920 roku.

Śpij J a s iu .n a  Twoich Pow ązkach.
Jeśli m iałeś jak ie w iny, Bóg Ci to  przebaczy* 

T yś się na Polsce niczego nie dorobił, a  dałeś jej to, 
co m iałeś najdroższego, dałeś je j swe życie.

Gdy dziś z oddali la t  pięciu wspomnę sob;e na 
ciebie, wierzaj mi, żal ciśnie się  do serca, a  do oko— 
łza,

16 sierpnia 1925 r.
KONIEC.
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wania, usuwa z drogi wszystko i lamie wszystkich 
sw o ich . przeciwników', bez względu na to , że to  są 
t. zw. postępow cy, uw ażający się za nietykalnych 

Gdy obejmował władzę, W łochy, opanowane przez 
związki socjalistyczne, stanęły  zaraz po wojnie przed 
ostatecznem  rozprzężeniem. Skupiwszy koło siebie 
silną organizację t. zw. faszystów , Mussolini rozpo­
czął w alkę z socjalizmem, k tó ra  zakończyła się trium ­
falnym  pochodem n a  Rzym i  objęciem władzy przez 
niego. Odniósłszy zwycięstwo w kraju, zabrał się do 
parlam entu. In sty tu c ja  ta , uw ażana za źrenicę wol­
ności, s ta ła  się we W łoszech tern, czem jest w  innych 
państw ach poza A nglją: terenem  jałow ych sporów, 
in try g  i gadulstw a, a rzadko polem rzetelnej pracy 
obyw atelskiej. To Mussolini zmienił za pomocą nowej 
ustaw y  wyborczej, zapewniającej faszystom  bez­
w zględną większość. Oczywiście sta ło  się to  znowu 
z pogwałceniem „św iętych11 zasad dem okratycznych, 
czemu dała w yraz opozycja, opuszczając parlam ent, 
skutkiem  czego parlam ent sk ładał się wyłącznie pm- 
wie z faszystów . Mussolini jednak  nic sobie z tego 
nie robit i rządzi nadal niedem okratycznie.

Jak iż  owoc jego tyrańskich  rządów ? Pizedew szyst- 
Idem pognębienie wszelkich woinomyślnyeh kierun­
ków, k tóre, jak  powszochbna wieść niesie, są  na 
usługach m iędzynarodowego żydostwa. Za to  dzięki 
rządom  Mussoliniego W łochy pod każdym  względem 
świetnie się Tozwinęly. Politycznie zdobyły sobie 
silny w pływ  n a  okoliczne państwa., a  to  przez m ądre 
uk łady  i stanow cze w s tą p ie n ia , gdzie chodziło 
o wielkość W ioch. Gospodarczo są  n a  drodze lo  
OS;ągnięcia zupełnej równowagi i cieszą się zaufa­
niem całego św iata. Społecznie, potrafiły  usunąć roz­
bicie i w alkę k las, skutkiem  czego naród włoski 
czuje się napraw dę silnym jednością.

Sukcesy te  zawdzięcza Mussolini tem u, że patrzy  
n a  życie, jego spraw y i zagadnienia trzeźw o i kie­
ru je  się zdrowym rozsądkiem , a  nie pustym i hasłami, 
rzekom o popierającym i postęp. Tego zdrowego roz­
sądku  przydałoby się nam, Polakom . My bowiem 
W polityce kierujem y się właśnie pustym i frazesami 
dem okratycznym i, dzięki k tórym  dajem y się bez koń­
ca wodzić za nos nieuczciwym politykom. D latego 
■też m am y najbardziej postępow e ustawy, a  w  życiu 
zacofanie, nieuctw o, brak karności społecznej i w  re­
zultacie nędzę.
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„KALENDARZ P0LSKI‘‘ S $ , t «  
„KALENDARZ FRANCISZKAŃSKI11

Cena 1.50 zł, z przesyłkę 1.70 zł.
O tre ic l  niezw ykle piękne] i zajm ującej, przytem  bogato 
ilu itrow anej. — P rzy  ilościach od 10 sztuk  10 proc. rabatu
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Poręba Radlna, 
NIEZAPOMNIANY DZIEŃ.

W  dniu św. S tanisław a odbyła się w ielka uroczy­
stość, k tórej młodz:eż od kilku la t z utęsknieniem  
oczekiwała, mianowicie: poświęcenie sztandaru . Całą 
wdeś owiał w tym dniu nastró j wspólnej zgody i ser­
deczność. Rano w  sali szkolnej zebrała się młodzież 
wraz z delegatam i z okolicznych wsi, z Tarnow a, 
Skrzyszow a i Woli Rzędzińskiej. Po ugrupowaniu się 
ruszyła do kościoła. Poświęcenia sz tandaru  dokonał 
ks. p ra ła t Dr Bulanda, a równocześnie przemówił do 
młodzieży, jakm  ma obecnie spełniać zadania i jakie 
m a znaczenie sztandar. Po przemówieniu nastąpiło  
wbijanie tak  zwanych gwoździ pam iątkowych. Udział 
we wbijaniu gwozdz wzięło grono nauczy dolskie, 
inteligencja i przedstawiciele z sąsiednich gmin, próez 
naczelnika gm iny Nowodwoza. Wieczorem zaś na za- 
kończonie tak  pam iętnego dnia odegrała młodzież 
przedstawienie pod tytułem : „Dziesiąty pawilon11, 
któro prowadziła p. Mysarówna. Ów dzień zapisał się 
głęboko w  sercach młodzieży wiejskiej. Za urządzenie 
tej uroczystości należy gOTąco podziękować P atro ­
nowi ks. prałatowi Leśniakowi, k tó ry  nie oszczędzał 
pracy, również p. D yrektorow i Jaraczow i oraz pp. 
nauczycielkom  Następnie p. Kępie, k tóry  bezintere­
sownie urządził dekoracje sci niozne. S. Haudo.

Tarnów.
UROCZYSTOŚĆ 40-LECIA KOŁA TO W. NAUCZ Y- 

CIELI SZKÓL WYŻSZYCH.

R edakcja o trzym ała następujący list z prośbą 
o umieszczenie:

Uroczystość 40 lecia Kola Tow. Nauczycieli szkół 
wyższych w  Tarnowie odbyła się w  niedzielę dnia 
20 b. m. tamże

Po mszy św., celebrowanej przez Najprzew. K i. 
B iskupa W alęgę u  Filipinów, na k tórej zebrali się 
profesorowie tarnow scy 5 goście zamiejscowi, odbyłu 
się uroczyste poświęcenie K oła T. N. S. W . w  pięknej 
sali kasynowej. Posiedzenie rozpoczęło się śpiewem 
chóru pod kier. prof. Gorzojowskiego, poczem powitał 
zebranych gości prezes K oła Pillor i  oddał przewod­
nictwo prezesowi okręgu, Drowi Mikulskiemu z K ra­
kowa. P iękny w ykład ideowy o celach Towarzystwa 
wygłosił prof. Klemensiewicz z K rakow a, k tó ry  na- 
woły wał nauczycielstwo do nieustaw ania w pracy  
w  pierwszych’ szeregach narodu, mimo idącego z Bol- 
szewji hasła: precz z k lasą  oświeconą i jej przodo­
wnikami! Potem  prof. A rw ay .w następnym  referacie.
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Wielka rocznica.

W tym rolca upływa 1600 lat, jalc odbył się sobór nicejski (w r. 325 po Nar. Chr.) który był bardzo 
ważnyui dla kuśeioU katolicł iego. Ry .nm powyższa przedstawia uroczysty obchód tej rocznicy a na

tronie widzimy obecnego Papieża Piusa XI.

d a ł zarys pracy  w Kole tarnowskiem przez la t 40. 
P rzesunęli się przed oczyma duszy zebranych bo­
jow nicy K oła: dyrek to r Trzaskowski, prof. Habina, 
ks. P6chnik, Benotni, Lem ek, Morawiecki, Trybowski, 
A rw ay i uwypukliła, się znana w  kraju indywidual­
ność K oła tarnowokiego, bojownika czy to  o spiaw ę 
narodow ą i język  pclski, czy też  spraw y zawodowe 
nauczycielstw a. P relegenta nagrodzono żywymi okla­
skam i.

P o  posiedzeniu odbyło się wspólne śniadanie 
w  lokalu  „Gwiazdy*1. Do stołów  zasiadło około 100 
firofasorów. Ożywiona pogaw ędka, przeplatana cię­
tym i toastam i, przeciągnęła się do wieczora. Ze sfer 
ooselskich brali w uroczystości udział: posłowie Ma- 

itakiewicz i Dubiel, z K uratorjum  w ńytatorow ie: Przy- 
jemski, Dr Jakóbioc, Panowicz, W ierzbicki, \ /y robek , 

!a Kapituły: ks. p ra ła t Myssor i w in.
„W OLNE GLOSY“ .

K orzystam  z otw arcia w  „Ludzie K atolickim 1 ‘ 
rub ryk i p. t. „W olne g!osy“, aby wypowiedzieć się 
choćby w kw estji, że idee i m yśli rozumne, któremi 
R edakcja hojnie obdarza czytelników, znajdą zrozu­
mienie.

Żyjemy dzisiaj w  okresie ty lu  skrajnych poglą­
dów i zalecanych m etod pracy politycznej, że głos 
poważny i m ający do tego wszelkie w idoki powodze­
nia, powinien być jak  najskrupulatniej notowany. 
W idzim y dzisiaj ty le  w ybujałych am bicyj i meza- 
Bpokojonych żądz, rozpanoszenie się zła, k tó re  wy- 
gry wa na ludzkich nam ietaościach. a  Drngniemy prze­

cież wszyscy z głębi duszy, aby przecież iść ku  lepszej 
przyszłości. J e s t nam ciężko nieznośnie, widmo 
ruiny zagiąda nam  raz po raz w oczy, a my jednak 
ciągło zaślepieni w niezgodzie między sobą. S tać naą 
jedynie n a  wzajem ne oskarżanie się i w strętne wy­
zwiska.

T rudno więc dzisiaj w tej powedzi nienawiści d o  
6/.ukuć się głosu rozumnego i spokojnego, któryby 
działał ja k  balsam kojąco A przecież wiele jest ludzi, 
zwraszcza na wsi, k tó rzy  tego głosu pragną. Lecz e. 
jakby  przerażeni okropnością dzisiejszych stosunków, 
wolą milczeć. Uczciwa chłopska dusza zam knęła się 

w  sobie i cierpliwie czeka, oddzielając tymczasem 
zdrowe zmiarno od plew. Zdrowe ziarno to  każdo 
pismo, każda myśl, k tó ra  dochodzi do wsi naszej 
w  formie poważnej i spokojnej. Plewy to  sianie nie­
nawiści, to  rzucanie kamieniem na każdego, k to  jest 
innego zdania, to  obiecywanie rzeczy nigdy nie da­
jących się spełnić, to  w szystko, co określam y jednem 
m ianem demagogji. Rzucono ją  na wieś naszą polską, 
jako  kość niezgody. Smutnem jest też nad w yraz, 
iż tym i bojownikami niezgody są  niejednokrotnie 
ludzie, k tórzy  z tego samego ludu  się wywodzą. Dla 
zaspokojenia w łasnych ambicyj s ta ra ją  się pozbawić 
nas w szystkiego, co nam  drogie i święte.

Do nie ta k  dawna, gdy mówiło się o chłopie pol­
skim, to  miało się n a  myśli coś jednego, jednako 
m yślącego. Dz^ś zaszczepiono w nas ziarna niena­
wiści, k tó re  w ydały  ten plon, że się nie rozumiemy. 
Zbrukano także i  noniżeno nasze ideałyl A  dlaczego



Jo się stało? Zapomnieliśmy w  powodzi różnych ułud­
nych słów o tein, co nas w szystkich wspólnie łączy* 
W spólnym naszym  skarbem  i  zdrojem w szystkiego 
je st nasza w iara katolicka. Zam iast na te j Bożej p la t­
formie rozpocząć znojną pracę n a  niwie odrodzonej 
Ojczyzny —  wielu poszukało sobie innych bożków, 
I  przeliczyli się, albowiem naw et nie wiedząc kiedy, 
znaleźli się n a  drodze nienawiści. z.araz zaczęli się 
różnić między sobą i dzisiaj, jak  przy  budowie wi>ży 
Babel, mówią do ludu różnymi, niezrozumiałym i języ­
kami. Ludowi bowiem naszemu obcą je st nienawiść, 
pragnie on źyć spokojnie i uczciwie. T o też wierzę, 
że otrząśniem y się z tego zła, k tó re  nam  narzucono, 
że odbywszy pielgrzymkę, powrócimy na właściwą 
drogę. Tylko musimy to sobie jasno powiedzieć 
i wszyscy tego zażądać, bo nie bez tru d u  oddadzą 
nam  nasz u tracony  ideał. Musimy głośno sobie po­
wiedzieć: pragniem y na nrłości bliźniego, a nie na 
nienawiści budować przyszłość naszą. Jeśli do p ra w  
pójdziem y w  Imię Boga, jeśli w  zupełne! podej­
miemy nasz najśw iętszy ideał, w iarę katolicką, w tedy 
i  jaśnio będziemy mogli patrzeć w  przyszłość.

Chciałbym, abygfL ud  K atolicki", k tó ry  taK nie­
strudzenie w alczy w imię hasła „K atolicka Polska", 
znalazł się w ręku każdego, aby trafił zw łaszcza do 
tych  cichych, zam kniętych n a  głos nienawiści i utw ier­
dzi! ich w wierze.

Sam czytam  co tydzień  „Lud K atolicki" i jego 
proste, spokojne i rozum ne słow a są mi zachętą do 
znojnej, codziennej pracy, a także i pociechą, te  nie 
jest tak  źle znowu, ty lko  nie umiemy obrać właści­
wej drogi i zapominamy, co nas w szystkich łączy.

K r a k ó w ,  w listopadzif 1925.
Młody z ludu.

_  S tr jS

Roruty polskie.
Spuście rosę niebiosa z wierzchu, a  obłoki 

niech spuszczą z deszezem sprawiedliwego, 
niech się ot.worzy ziemia i zrodzi Zbawiciela.

Tak wołał prorok imieniem całego rodu ludzkiego, 
w yrażając głęboką tęsknotę za oczekiwanym Mesia- 
szem. Tak w ola kościół n a  początku Mszy ro ra tm j. 
'Jutrzenka, k tó ra  m iała uprzedzić przyjście Jezusa, 
na ziemię, była N. P . Marja. O tej to  Gwiaździe, co 
wyszła z domu Jakóbow ego, czyta kapłan we Mszy 
św iętej słowa proroka: „Oto Pana Je s t tam  opi­
sane poselstwo A rchanioła Gabryela do N. Panienki, 
zw iastując jej tajem nie, m acierzyństw o Boże. To 
treść nabożeństw a roratnego, a  jaki jego początek?

S tare kroniki głoszą, że roraty , tak  nazwane z ła ­
cińska, od pierwszych słów /krórem i kapłan Mszę św. 
zaczyna, wprowadził do naszej Ojczyzny Bolesław 
W stydliw y, około 1230 r. na prośby swej żony bł. 
Kingi, czyli Kunegundy, w tym  cel i, aby podnieść 
w oczach całego narodu nabożeństwo do N. M. P. 
P rzy tem postanowił bogobojny m onarcha, aby na 
początku adw entu jeden przedstawiciel, każdego ze 
siedmiu stanów  Rzczplte;, staw iał świecę na ołtarzu,
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przez co m irl zaznaczyć ga ącą w ia rę ’.ciax'ego 
w Jezusa, k róry  jest jajsnością św iata i k tórego  go­
rejąca wydrążała świeca. N adto  każay  przedstawiciel 
otawiający świecę n a  o łtarzu m iał w yrazić głośno swa 
gotowość n a  sąd boski. P o  kolei staw iali świeco na 
ołtarzu: król, p rałat, senator, ziemianin, ry c e rz ,! 
mieszczanin i  rolnik, a  każdy  w yr a,wiał te  słow a; , 
„G otow y jestem  n a  boski sąd".

T o  ta k  piękne nabożeństwo, połączone z ta k  zna- 
mieimemi ceremorjaimi przyjęło się szybko w  Polsce, 
grom adząc koło o łtarzy Marji w szystkie stany , 
wszystkie korporacje i zrzeszenia, 1 iuż siódm y wieli 
m ija od początku ro ra t w naszej Ojczyźnie, a jednak  
do tąd  grom adzą one wiernych, a  co ważniejsze, 
grom adzą całe m asy stow arzyszeń i prgai.izaeyj. Tem  
uroczystem  wystąpieniem, pragną zaznaczyć sw oją 
gorącą i żyw ą w iarę w to  w szystko, co Bóg objawił, 
a  szczególnie chcą dać upust uczuciom serca, k ieru ­
jącym  się n a  tych roratach szczególnie ku  tej, co je st 
„Królowa K orony Polskiej", szczególną orędownicz­
k ą  i patronką naszą. Nabożeństwo to , Marja, żyw a 
w iara i  gorące, nam iętne przywiązanie do Kościoła, 
to  trzy  niezbędne, konieczne cechy każdego katolika-j 
P olaka, jeśli tern nie chce być ty lk o  katolikiem  z me-j 
tryki, ale z czynu, ale z najgłębszych przekonań i za 
sad  życia.

A  u  nas w łaśm e dzisiaj tych przekonań katolicRicłi 
ł  życia z nich coraz mniej, wobec zgubnych haseł 
i prądów przewrotnych, nurtujących i  w  życiu n a u k o  
wem i spoiecznem i religijnem. U nas często kato li­
cyzm się kry je i chowa, a rzadko się m anifestuje pu­
blicznie poważnem życiem. S tąd  to  raz pora-z widzimy 
w Ojczyźnie naszej bardzo sm utne i  bolesne pakty, 
że stronnictw a przewrotowe, idące zawsze w parz© 
z wrogim nam  elementom, biorą gó-ę i  na większą’ 
hańbę katolików, -w państwie katolickiem  zwyciężają, 
sprow adzając nieobliczalne s tra ty  m aterjalne, a  jesz­
cze m oralne na kraj.

Niechajże choć dzisiaj ta  uroczystość będzie ma 
nifostacją serc ł dusz. Nipch z tych  serc i dusz na-! 
szych u tw orzy się w spaniała, nieśm iertelna grom nica 
roratna, k tó rą  z pokorą złożymy u stóp Jezusa  i Marji, 
oświadczając naszą gotowość n a  boski sad.

W. KącIzielawŁ.

ZAW IADAMIAMY P. T. DUCH OW IEŃSTW O, 
N auczycielstw o i w szystk ich  m iłośników  m uzyki,
że posiadamy na składzie świetne FISH ARM O NJE  
Kotykiewicza, wyróżniające się z pomiędzy in ­
nych, najtrwalsza mechaniką, prostotą budowy 
i szlachetnością tonu, a jako polski wvrób zasłu­
gujące na s.iecjalne poparcie.

Skład fortepianów: H eleny Sm olarskiej, K ra­
ków, ul. Szewska 9.

Przy przesyłaniu prenumeraty 
pamiętajcie o fi_nćuśzu prasow y n l

..TJTO KATOLICKI11
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a le  ty  nie możesz mi niezem stanąć naprzeciw  mej 
woli“), nie dba się o religijne wychowanie dzieci, nie 
przestrzega się norm zwyczajnych obyczajności tak  
wobec siebie, jak  i  wobec drugich, uniewinnia się naj­
w strętniejsze grzechy i zbrodnie, siada się na dwóeii 
stoikach, służąc trochę P anu Logu, a więcej dzikim 
upodobaniom, zapatryw aniom , źle zrozumianej miłości 
własnej.

Chcemy uczynić mocnem państw o nasze, chcemy, 
t)y niem rządziło prawo, by  wszyscy się hezyli z nami, 
by  i nam  było dobrze w ojczyźnie, to nie narzekajm y 
jedni na drugich, ale :zacznijmy każdy poprawę o i  
siebie. Ł atw o na drugich ujadać, ale nie łatw o sam e­
mu czynić, co należy. Jeśli się będziemy rządzili du­
chem Chrystusowym , jeśli zastosujem y do siebie nau­
kę katolicka, a  od złych zasad św iata będziemy sta li 
zdała, ponadto  jeśli każdy zacznie pracować sum ien­
nie, ponosić naw et trudy  dla rzeczy wyższych, jeślf 
sumienność i  pracowitość zapanuje, w tedy nie będ^e- 
m y potrzebowali patrzeć n a  to rozwydrzenie dziś pa­
nujące. Ale tego nie dokonam y iiia.czej, ty lko  prr.cz. 
pokutę, przez pracę na.d swoim charakterem , nc 'i 
sw oją duszą, Uczyńmy to w cichym czasie adwem  
towym.

Musimy pamiętać, że oprócz tych’ rzeczy i spraw 
doczesnych są rzeczy i spraw y wieczne, duchow y 
wryższe, są, praw dy realne, o k tó rych  zanominać nie 

'w o ln o . Bóg nie zostaw ił ludzi jakby  (jakie s ta ło  
dobijające się o żer. ale -wytyczył w szystkim  i każdo* 
mu zosobna wielkie przeznaczenie. Kie możemy sią 
nie liczyć z praw dam i mornlnemi. W szak one roz­
strzyga ją  o każde.m powodzmńu. 'Jeśli będziemy du­
chowo zdrowi, jeśli m oralność będzie tro sk ą  dnm 
każdego, jeśli w prowadzim y w życie zasady kato lb  
ckie, w tedy  nio zmoże nas żadna p<tf;ga, r  pieprzy^ 
jaciete bać się nas będą.

Druga niedziela Adwentu.
Msze święte odpraw iają się dziś w kolorze fiole­

towym, k tó ry  nam przypomina obowiązek pokuty. 
K ażdy z nas m a wiele tytułów  do pokuty, do napra­
wy życia.

W  państwie naszem dzieje się tyle grzechów, ty le 
nioT.tz niesprawiedliwości. Kie szanuje się grosza pu­
blicznego, niektórzy obracają nim, jak  swoim. Zbrod­
nie nieraz uchodzą bezkarnie. Na szerzące się zlo pa­
trzym y przez palce w imię fałszywie pojętej tolerancji 
czy dem okratyzm u. I w kraju  mam y niedostatk i, cier­
pimy jedni za drugich, i zagranica nie liczy się z nam i 
tak , jak  m usiałaby się liczyć, gdyby była u nas silą 
ducha, siła moralna, poczucie obowiązku i odpowie­
dzialności, sumiemuość w pracy, szczery patriotyzm , 
am ’ leja narodow a, streszczaiąca się nie w słowach,
Tocz w działaniu, poczucie jedności, zgody, brater­
skiego napom nienia. G azety nie s ta ra ją  się wczuć 
w ducha nauki katolickiej, sieją nienawiść, nie umieją 
miluści w lew ać w  serca, głoszą nieraz zdania sprzecz­
ne z nauką Chrystusa i katechizm em , boją się złego 
nazw ać d em , w szystko zwalają na rację stanu , poli­
ty k ę  i t. p., ochotm e zaś w yw lekają na św iatło dzien­
ne różne brudy, zamiast, skierować je do sądOw i in ­
nych kom petentnych czynników. Są naw et takie, 
k tó re  z zawodu w alczą z w szelką praw dą i uczci­
wością.

Małżeństwa nie ży ją w zgodzie, n ik t nie umie 
ustąpić drugiem u, nie liczą się z tern, że i  k toś drugi 
m a prawo do życia i pewnej w ygody. Niema ducha 
samoziai>arcia, poświęcenia, cierpliwości, zgody z w olą 
Bożą, niem a żywej w iary, k tóraby  przenikała życie 
nasze publiczne i  prywatno.

Robi się in teresy  ze szkodą drugich, uprawia się 
m urzyńską moralność („ja ciebie m ogę skrzyw dzić. 1
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Wruszcie uprzytom nijmy sobie, że czeka nas su­
row a odpowiedzialność za nasze czyny, słowu, m yśli 
i opuszczenia. Dopóki w sumieniu nie będziemy zwa­
żać na odpowiedzialność, dotąd będą się działy nadu­
życia na każdom stanow isku. Jim zaś k to  ma- więcej 
podw ładnych i tych, którym i kieruje, tom cięższa 
odpowiedzialność za zgorszenie lub nieuczciwość 
względom nicli.

Postanów m y w nowym roku kościelnym odnowić 
się na duchu przez pokutę, czyli ujarzmienie niemo­
ralnych- i niekatolickich pragnień, poruszeń, mów i 
czynów. Zróbmy porachunek z Bogiem n a  spowiedzi, 
bo jeśli się sami sądzić będziemy, Bóg nas sądził ni > 
będzie. Przyobleczm y się w  C hrystusa i idźmy za 
Kim i - j a  Jeg o  Kościołem, a  pewni będziemy zwy­
cięstwa nad złom i niebezpieczeństwami. „Ufajcie, 
jam  św iat zwycięży!" —  powiada Chrystus. Z Nim 
m uśliny zwyciężyć.

DziK obchodzimy także pam iątkę św. Mikołaja, 
biskupa i wyznawcy. Odznaczał się czynną miłością 
bliźnich i naw et źle prowadzących się wyciągał 
z bagna menioral-ności, dając im zasiłki do życia uczci­
wego. Nie czekał pochwały od ludzi, ale w cichości 
dobrze -czynił. Czyż dziś niejeden wła&nie nio p/zez 
to  źle się prowadzi, że n ikt mu w biedzie nie dopo­
może, n ik t nie zapyta, czy ma eo jeść, Ci,śm się 
okryć? Czyzby niejeden samolub gospodarz nie 1;- 
piej zrobił, gdyby cichaczem posłał odrobinę cłde-ba, 
jak iś kaw ałek odzieży biedakowi? Przecież za to 
■otrzymałby s to k io tn ą  nagrodę od Chrystusa, a  naw et 
i  lepsze powodzenie n a  ziemi. Samohihstwem nie mo­
żemy się kierować, bo sam olub ma do stracenia, a  mc 
nie zyskuje. Jezus C h.ystus w yraźnie powiada: „Póki- 
ście nie uczynili (dobrze) jednem u z moich najm niej­
szych, aniście mnie nie uczynili" (Mat. 25, 45).

We w torek (8 g ru ln ia ) przypada obowiązkowa 
uroczystość N iepokalanego Poczęcia Najśw. Marjl 
Panny. Najśw. Dziewica już od pierwszej chwili swe­
go istnienia nie podlegała żadnemu grzechowi. Ona 
jedna wśród całej ludności była wolną od grzech i 
pierworodnego. Przywilej ten m iała ze w zględu na 
przyszłe m acierzyństw o Boże. Niemożliwem było, by 
sam a świętość, Syn Boży, miał brać (lało  z niewiasty 
podległej grzechowi i szatanow i. Toż słusznie zwał ją  
Anioł „łask i pełną". Na eześć Je j N iepokalanego P o ­
częcia śpiewajm y ^Godzinki". Dawniej w  Polsce 
w  każdym  domu szczerze katolickim  śpiewano ran­
kiem  „Godzinki". Dziś już naw et w  kościele ludzie 
nie umieją ich śpiewać. JN aw et książki do nabożeń­
stw a nie chcą brać do kościoła, albo m ając książkę, 
nie zadają sobie trudu, by ją  otw orzyć i śpiewać 
„Godzinki". W olą przekręcać słowa lub stać, nudząc 
się i ziewając.

P ielęgnujm y czystość duszy. W ychw alając Najśw. 
P annę w „G odzinkach", zapalajmy się do wzniosłych 
m yśli religijnych i w stydźm y się, jeśli w oczach Najś. 
P an n y  chodzimy z zaszarganą grzecham i duszą. 

LO ddajm y Je j czyste serce. W ten sposób uczcimy 'Ją 
najlepiej i  miłościwe Jej oko spocznie n a  nas i  aa  
naszych sprawacl

Jakżeby  to  pięknie i  słodko schodził nam dzicu.

gdybyśm y rano wcześniej wsta wali właśnie po to , by 
odśpiewać „G oazuud". Czyżby się dzieci leniwny 
w pościeli, czyżby służba zbyw ała pracę, gdyby 
ojciec lub m atka, albo oboje, w stając, zaśpiewali 
„Godzinki" i  do śpiewu zachęcili dziatwę i  służoę?, 
Odmówmy tę prześliczną p rak tykę śpiewania „Go­
dzinek".

EW /iPGEUA
(św, Mateusza 11, 2—10).

W  on czas Ja n  usłyszawszy w  więzieniu o dziołach 
Chrystusowych, posławszy dw ćcn z uczniów swaie-łi 
rzekł Mu: Tyś jest, k tó ry  masz przyjść, czyli innego 
czekamy? A odpowiadając Jezus, rzekł iun: S zed łszy ; 
odnieście Janowi, coście słyszeli i wid deii. Ślepi wi ■ 
dzą, chromi chodzą, trędow aci byw ają oczyszczeni, 
głusi słyszą, umarliz m artwyohw slają, ubogim Ewan- 
gciję opowiadają. A błogosławiony jest, k to  się ze 
mnie nie zgorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezus 
mówić do rzesz o Jan ie: Coście wyszli n a  puszcze 
widzieć? człowieka w m iękkie szaty  obleczonego? 
Oto, k tórzy  w  miękkie szaty  się obłóczą, w domach 
królewskich są. Ale coście wyszli widzieć? proroka? 
Zaiste powiadam wam, i więcoj niż proroka. Bo ton 
jest, o k tórym  napisano: Oto ja  posyłam  anioła, mego 
przed obliczem twojem, k tó ry  zgotuje drogę tw ą 
przed tobą.

DO JEZUSA ZDĄŻA SIĘ PRZEZ POFUTĘ.
Zanim Jezus Chrystus w ystąpił na widok publi-' 

czny ze sw oją Boską nauką, św. Ja n  Chrzciciel głosił 
rzeszom nad Jordanem : „Czyńcie pokutę, albowiem 
przybliżyło się królestwo niebieskie" (Mat. 3, 2). P o­
kutującym  udzielił chrztu, k tć ry  jednalć jaszcze nie 
odpuszczał grzechów, ty lko  usposabiał do ich’ odpusz­
czenia. Sam Ja n  daw ał przykład ] .okuty, od ziewa jąc 
się w skórę w ielbłądzią i  pędząe surowy żyw ot na 
pustkowiu. Te jego nauki pokut ue nie pozwalały mu 
milczeć wobec grzesznego życia k ró la  H eroda A nly- 
py. Król ten żył na w iarę z żoną b rata  swego Filipa, 
Herodjadą. Ja n  odważnie go upom niał i za to  dostał 
się do więzienia. Lecz i stąd  nio przestał pełnić swego 
zadania. Przychodzili do niego uczniowie, radząc się, 
za kim m ają iść: za Chrystusem, czy za kim innym. 
'Jan tedy  wysłał dwóch' z nich aby  się przypatrzyli 
dziełom Chrystusowym. Gdy przyszli, słyszeli naukę 
i patrzyli n a  cuda Chrystusa (o k tórych  prorocy juz 
daw no przepowiadali), stw ierdzające iej Boskość. Do­
nieśli o tern Janow i, a  on im powiedział otwarcie: 
Idźcie za Chrystusem!

Tę stałość Ja n a  i w iarę silną pochwala C-hrv.du.-s 
i pow iada-, że nie m iękkie szaty , w  jakie odziewa się 
Chrystus dziś naucza przez Kościół katolicki.
Heród, nie chwiejność w  wierze, ale poikuta Janow a 
m ają być wzorem d la  uczniów Chrystusowy"}!. Sam 
Chrystus chodzi ubogo, ale nie po ubraniu poznaje 
się w artość czyją.

N aśladujm y św. Jan a  Chrzciciela w duchu pokuty  
i  tak ' usposobieni przychodźmy do Chrystusa, ochotnie 
słuchając i pełniąc wskazania Je g c  heskiej nauki.; 
Chrystus dziś naucza przez Kościół katolicki.



Nr. 49 „LUD KATOLICKI11 Sir. 11

K A L E N D A R Z Y K  NA N A JB L IŻ S Z Y  T Y D Z IE Ń
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7. P oniedziahk. Ambrożego.
8. W torek. Niepokal. Pocz. N. M. P.
9. Środa. Leokadji, W al.

10. Czwartek. N. M. P. Loretańskiej.
11. P iątek. Damazego p. w.
12. Sobota. A leksandra m.
13. Niedziela. Łucji, Otylji.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
O jpPnia kw adra 8 grudnia.
Nów 15 grudnia.
P ierwsza kw adra 22 grudnia.

ARTYKUŁ O STEFA NIE ŻEROMSKIM. W  dzi­
siejszym numerze zamieściliśmy bardzo pięknie i rze­
czowo napisany artyku ł o Stefanie Żeromskim, 
jtu n y m  z najzdolniejszych pisarzy polskich, który 
zm arł tomu niedaw no. A utor tego artykułu  bardzo 
rozum nie, podając charak terystykę jego wpływu na 
społeczeństwo i rolę jak ą  odegrał, pozostawał n a  
'boku to, co w pismach swoich Żeromski napisał 
aiielicującego z dobrymi obyczajami i  moralnością,
a  uw ypuklił to  wszystko, co świadczyło o chwaleb- 
nem  w ykazywaniu przez niego powołania, jako  
jednego z najbardziej utalentow anych pisarzy pol­
skich. Isto tn ie ten sposób jest najwłaściwszym , za­
m iast bronić tego, co się obronić nie da, lepiej podać 
i zalecić w szystko, co wielkiego Żeromski stw orzył, 
a  w ten sposób o.lda się Jego  pamięci najwłaściwszą 
przysługę. A utorowi cześć!

ZIMA NADESZŁA. W K rakow ie spadł w  nie­
dzielę duży śnieg i równocześnie nasta ły  mrozy. Ze 
w szystkich stron Ponoszą nam , że zima wszędzie 
zapowiada się bardzo ostra. Lwów był zasypany 
praw ie cały śniegiem, w skutek czego ruch uliczny 
m usiał być nieco ograniczouy. Na Pohdalu spadł 
również wielki śnieg, w ysokości 40 cm. W idzimy 
yvięc, że ta  wielka zima, k tó rą  prorokow ano, zbliża 
się do nas powoli.

NOWE GRANiCE A kO HID IECEZJI KRAKOW ­
S K IE J. N a mocy bulli apostolskiej „V iz dum Po- 
loniae un itas11, przyłączono ao  archidiecezji krakow ­
skiej z diecezji tarnow skiej sześć parafij: Kasina
W ielka, K asina Mała, Lubomierz, Mszana Dolna, 
Niedźwiedź i Olszówka; z diecezji kieleckiej dziesięć 
parafij: Biały Kościół. Borków (bez Skrzeszowic 
i Lososkowicz), Gorenice, Igołomja, Korzkiew, Lubo- 
rzyca, Pobiednik Mały, Racławice, W awrzeńczyce, 
W ięcławice. Od archidiecezji krakow skiej odłączono 
ty lk o  wieś Chełmek z parafji Bobrek n a  rzecz 
diecezji śląskiej.

SKRZYŃSKI NIE ZNAŁ KIERNIKA. Bardzo 
cm kaw y szczegół podały gazety: Okazuje się bomom, 
że prcmjcr Skrzyński jeszcze przed sobotniem pierw- 
szem posiedzeniem R ady  m inistrów  nie znał oso­

biście dwócn m inistrów  swego gabinetu. Byli to  
mianowicie m inistrowie K iernik i  Piechocki. Dopiero 
prze 1 samem posiedzeniem R aay  ministrów przed­
staw iano premjerowi nowych ministrów.

PRZYJEM NY NOCLEG. W e wschodniej Mało- 
polsce pod miejscowością zwaną W orochta napadła 
grom ada wilków w lesie n a  idących dwóch żołnie­
rzy ze straży celnej. Żołnierze po w ystrzelaniu 
w szystkich naboi ze strzelb schronui się na drzewa, 
n a  k tórych  przesiedzieli do rana.

PODHALANIE W  KRAKOW IE. W zeszłym 
tygodniu nadszedł do Krakowa, na w ystawę owiec, 
gołąbi, drobiu i  t. d. transport około stu  owieo 
z Podhala. Mieszkańcy K rakow a mieli sposobność 
zobaczyć stado pięknych owiec, ozdobionych w stą 
żaczkami i dzwoneczkami, oraz prześliczne cztery 
psy owczarskie. Miiy to był obraz, przypominający 
hale i szałasy Tatrzańskie, zwłaszcza, że za tem 
wszystkiem  postępowało czterech zgrabnych Pod- 
halańców  w juhaskich i bacowskich strojach. Zorga­
nizowaniem te j wycieczki zajął się głównie p. W oj­
ciech Kamiński, jeden z ruchliwszych' gospodarzy 
w Szaflaracli *

TYFUS PLAMISTY W  BRANICACH POD 
KRAKOWEM wybuchł ostatniem i czasy. Do szpitala 
św. Łazarza na oddział epidemiczny przywieziono 
14 chorych z Branie. D oiąd dwóch z nich unmrło, 
jeden um arł w Branicach. W ładze zarządziły wszelkie 
w  tym  'wypadku wskazane środki izolacji w Brani­
cach. K ilka rodzin znajduje się pod ścisłą obser­
wacją. Posterunki policji czuwają nad przestrzega­
niem w ydanych zarządzeń.

8 łRUDNIA DNIEM WOLNYM OD PRACY. 
Zgodnie z rozporządzeniem P rezydenta Rzeczypospo­
litej o dniach świątecznych, dzień 8 grudnia, jako 
święto Niepokalanego Poczęcia Matki Boskiej jes ■ 
dniem wolnym od pracy. W obec tego wszystkio 
urzędy, szkoły i sklepy będą w tym  dniu nieczynne.

W OJSKO SALUTOWAĆ BĘDZIE GRÓB NIE­
ZNANEGO ŻOŁNIERZA. W myśl rozkazu m inistra 
spraw  wojskową cli, oficerowie i szeregowi, przecho­
dząc w oddaleniu 10 kroków  od grobu Nieznanego 
Żołnierza winni oddawać honory wojskowe. O ile 
oficerowie i szeregowi przystają kolo grobu, winni 
zdjąć czapki.

NIETYLKO U NAS ZIMA. W północnej części 
półwyspu Skandynawskiego, gdzie leży Szwecja 
i Norwegja, mróz dochodzi już do ,20 stopni podhigl 
ciepłomierza Celzjusza W  wielu przystaniach ruch' 
sta tków  usta ł, bo woda w morzu zamarzła.

ZA NIEDOZWOLONE PICIE WÓDKT 12 0 0 0  
LAT W IĘZIENIA. D epartam ent sprawiedliwości 
w  Waszą ngtonie ogłosił sprawozdanie, wedle którego 
od czasu zaprowadzenia ustaw y, zabraniającej wy­
robu, wyszynku i picia alkoholu w S tanach Zjedno- 
czonych wymierzono na winnych grzyw ny w sumie 
łącznej 30 miljonów dolarów, tudzież kary  więzienia 
w łącznej liczbie 12.000 (dwunastu tysięcy) lat.

TOLSKA w  HOŁDZIE W IELKIEM U OBYWA 
TELOW I. W  dniu 20 stycznia 1926 r. przypada, setna 
rocznica zgonu S tanisław a Staszica. W celu uua-
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tniętiiieiiia niezw ykłych zasług tego wielkiego Męża 
stanu i wybitnego Polaka, zawiązał się w W arszawie 
stołeczny Kom itet obchodu setnej rocznicy zgcrnu 
BLanislawa Staszica.

KTO RZUCIŁ BOMBĘ NA P. PREZYDENTA 
W OJCIECHOW SKIEGO? W sprawie procesu Steige- 
ra we Lwowie zaszedł znowu sensacyjny zwrot. Oto 
z Berlina nadeszła wiadomość, iż Olszański zjawił się 
w niemieekiem prezydjum policji i oświadczył, że 
dłużej nio może przyglądać się spokojnie procesowi 
StcSgera we Lwowie, gdyż ou jest spraw cą zamachu 
na Prezydenta W ojciechowskiego, a Steiger jest nie­
winny. Olszański oświadczenie potwierdził na piśmie 
wobec świadków. Ze Lwowa donoszą, że do obrony 
Steigera nadszedł telegram  z Berlina, pokryw ający 
treść poprzedniej depeszy. Olszański opisał wszelkie 
szczegóły, odnoszące się do przygotow ania i zama­
chu i samego wykonania. Olszański został drogą 
losowania wyznaczony do spełnienia zamachu. 
Olszański podaje, że podjął się w ykonania zamachu 
pod warunkiem, że wojskowa organizacja ukraińska 
w w ypadku aresztow ania człowieka niewinnego, na­
tychm iast drogą anonimów, lub w inny sposób uwia­
domi władze.

TRAGICZNY W YPADEK NA PcLSK IEM  MO­
RZU. 1 W ubiegłym tygodniu  zdarzył się w zatoce 
puckiej tragiczny w ypadek, skutkiem  którego zgi-

Stefan Żeromski
ur. 186! umar; 20 ..monana 1925.

Nasze piśmiennictwo straciło  w ś. p. Stefanie Że­
romskim w ielką siłę pisarską, św iatłego nauczyciela 
narodu, pocieszyciela w czasach niewoli obcej, a  
w skaźnika now ych dróg w czasach wolności.

Gdy S tanisław  Reym ont otrzym ał nagrodę euro­
pejską Nobla za swoją działalność pisarską, słychać 
byio bardzo poważne głosy ludzi wysokiej kultury, 
żo nagrodę powinien byl otrzym ać Żeromski, jako  
pisarz obdarzony lotniejszym  duchem i w yrażający 
głębiej pragnienia narodu polskiego.

Je s t to podobne przeciwstawienie, jak  w sporze, 
k to  większy i bardziej narodow y, Mickiewicz czy Sło­
wacki.

Nie myślę tu rozsądzać spraw y; stw ierdzam  tylko, 
że jak Reym onta możnahy nazwać głosem ziemi pol­
skiej, tak  Żeromski* go nazwalibyśm y krzykiem  su­
mienia narodowego. Przedewszystldem  należy stw ier­
d z ę , że Żeromski znał tę ziemię wszechstronnie. Jak o  
student uniw ersytetu, a  potem nauczyciel pryw atny 
poznał całe Królestwo Polskie, pałace, domy, chaty, 
chałupników, kom orników, fabryki i robotników, 
życie i dolę w szystkich stanów . N ajbardziej przejął 
się dolą najbiedniejszych w narodzie, biednego chło­
pa bez ziemi i domu i w yzyskiwanego robotniku.

W niniejszym artykuliku zajmiemy się najważni ij- 
szymi utw oram i Stefena Żeromskiego, mającem i zna- 
czonie społecznie i narodowo.

nęły dw a życia ludzkie. Oto pized nadciągającą bu­
rzą czterej rybacy  w yjechali n a  pełne morze, by 
wydobyć zastawione sieci. W drodze powrotnej, tuż 
przy brzegu, łódź rybaków  natrafiła  na t  zw. kipiel, 
skutkiem  której wywróciła się, zaś rybacy wpadli do 
wody. Dwaj z nich zdołali dopłynąć do brzegu, zaś 
bracia ich A ugust Gojke i Józef W orsz zginęli w od­
m ętach morza. Po długich, Kilkudniowych poszuki­
waniach zdołano ciała ich odnaleźć. Tragicznie 
zmarli rybacy zostali pochowani na cm entarzu 
w Szwarzewie.

„DOM INWALIDÓW". P odjęta przez Związek 
Inwalidów W ojennych myśl wzniesienia w Stolicy 
Rzeczypospolitej wielkiego gmachu Domu Inwali­
dów" doczeka się niebawem zrealizowania.

„DOM INW ALiDÓW " stanie na Żoliborzu, tuż 
przed kolonją oficerską na przyszłym P lacu  Inwa­
lidów. Będzie to  olbrzymi gmach, dwupiętrowy, 
w kształcie luku, o formie klasycznej. Mieścić 
będzie oprócz biur Zarządu Głównego Związku 
Inwalidów —  w arsztaty , in te rnat dla sierot po inwa­
lidach, in te rnat dla studentów  i uczniów inwalidów 
i dzieci tychże, dalej czytelnię i bibljotekę, hotel 
dla przyjezdnych członków Związku, internat-przy- 
tu łek  dla inwalidów, potrzebujących pomocy lekar­
skiej i stałej opiciu, szpdtaJ-sanatorjum, kaplicę* 
w arsztaty  i t. d.

W pierwszym utworze „Rozdziobią nas luuki 
i wrony ‘ (1895) rozważa dolę w arstw  w ykształco­
nych naszego naiodu, przygniecionego rękę moskiew­
ską po meuaalom pow itaniu  z r. 1863. Społeczeństwo 
polskie jest zgnębione i rozbite, chłopi w yław iają 
ostatnich powstańców i zabijają ich lub oddają w ręce 
rosyjskie. A przecież ci p o tm a ń c y  walczyli także 
o los chłopa. Lecz chłopi nie rozumieją tego jeszcze, 
bo są  ciemni. Ale mimo zgnębienia społeczeństwa 
już zaczynają działać ludzie, k tórzy podnoszą ducha' 
w  narodzie, choć sami pupadają przez to  w nieszczę­
ście (Janek, Jadwiga).

W  następnej powieści „Syzyfowe prace" widzimy, 
że naw et z chłopskiego pokolenia wy ra s ta ją  nowi 
bojownicy przeciw uciskowi Muskali. Syn fornalski 
Andrzej R adek, student gim nazjalny, łączy się ze 
synem szlachcica, Marcinem Borowiczem, i pracują 
wspólnie nad podniesieniom duehowom kolegów, uczą 
się lite ra tu ry  polskiej i krzepią upadłego ducha n a ­
rodowego.

Losem innych w arstw  narodu zajmuje się poeta 
w „Ludziach bezdomnych" (1900). D oktor Judym , 
lekarz, jest opiekunem w arstw  robotniczych, chło­
pów bezrolnych służby wiejskiej. Je s t on bliskim 
osobistego szczęścia przez małżeństwo z Joasią , lecz 
odpycha je  od siebie; on nie może mieć w lasnegł 
domu i ogniska, gdy w Tolsee są  ludzie bezdom.d.

(Doltonczenie nastąpi).
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K oszt budoury całego gm achu wyniesie 5 do 8 
miljonow zł. Suma ta  zebrana będzie głównie z ofiai 
publicznych w  postaci nabyw ania „Cegiełek" jedno- 
złotow ych, k tórych  sprzedaż rozpocznie się nieba­
wem n a  całym  obszarze Państw a.

Budowa „Domu Inwalidów", k tó ry  będzie n iew ąt­
pliwie prawdziwą, ozdobą stolicy, rozpocznie się na 
w iosnę roku przyszłego i potrw a 4 do 5 lat. P ro ­
w adzona zaś będzie w ten  sposób, że już w pierw­
szym  roku  uruchomiono zostaną i następnie stopnio­
wo —  w m iarę postępu tej części robót, —  odda­
w ane będą do uży tku  te części gm achu, k tóre mie­
ścić bedą najważniejsze insty tucje  inwalidzkie.

KATASTROFA OKRĘTOW A W  AMERYCE. 
Parowiec pasażerski „Lena,pe", k tó ry  z 200 pasaże­
ram i odbywał drogę z Nowego Jo rk u  do F lorydy 
zajął się ogniem w  pobliżu ujścia rzeki Deiavare. 
W idząc łunę pospieszyły n a  pomoc okręty ra tun ­
kow e, jednak z powodu burzliwego morza, nie m ogły 
się zbliżyć i m usiały bezczynnie przypatryw ać się, 
ja k  sta tek  cały stanął w płomieniach. Na sta tku  
nastąp iła  eksplozja, w skutek czego pasażerowie 
i załoga wskoczyli do wody, zaledwie kilkanaście 
osób zdołano uratow ać. W edług opowiadań uratow a­
nych, zaraz po wybucnu pożaru część pasażerów 
w siadła na łodzie ratunkow e, łodzi tych jednak do­
tychczas nie znaleziono.

SKRÓCENIE JAZDY K R a KÓW - ZAKOPANE. 
D yrekcja kolei w K rakow ie kom unikuje: W  dążeniu 
do skrócenia czasu przejazdu m iędzy Krakowem , 
a Zakopanem  przeprowadziła dyrekcja dnia 23 listo­
pada  jazdę próbną na te j linji. Osiągnięte rezultaty  
pozw alają wnosić, że czas przejazdu pociągów 
pospiesznych m ięazy K rakow em  a Zakopanem bę­
dzie można skrócić od dnia wprowadzenia nowego 
rozkładu jazdy o godzinę w każdym  kierunku. Będzie 
to  duży k rok  w ulepszeniu kom unikacji. W  związku 
z przyspieszeniem jazdy  będą zniesione niektóre 
pesto je pociągów pospiesznych na tej linji. P rzy­
spieszonym będzie również bieg pociągów osobowych.

CZTERY MILJONY ŻOŁNiFRZk POD BRCNIĄ. 
Biuro S tatystyczne Ligi Narodów ogłoesiło cyfry, do­
tyczące danu armij w  poszczególnych państw ach eu­
ropejskich. W edług tych danych najsilniejszą armję 
w  Europie posiada Francja, i rzym ająca pod bronią 
760.500 żołnierzy i oficerów, drugie miejsce zajmuje 
R osja 608.500, A nglja 593.000; czwarte miejsce Pol­
ska 291 000, H iszpanja 272.000, Rum unja 193.000, 
W łochy 178.500, Jugosław ja 152.000, Czechosłowacja 
150.000, Bcłgja 119.000. Niemcy 100.000, w  pozosta­
łych’ pań-Lwach razem 227.000;

Armje państw  europejskich razom wzięte posia­
dają 3,797.500 żołnierzy I oficerów na 450 milionów 
mieszkańców.

LISTOWNE NAUCZANIE ROLNICTWA. Ja k  jrź  
donosiliśmy, w pierwszych dniach’ listopada b. r. 
pow stały w W arszawie „K ursy rolnicze im Stani­
sława Staszica", które się odbywają drogą korespon­
dencji i są podzielone na 240 wykładów, rozsyłanych 
W ciągu dwu zimowych' semestrów po 6 tygodniowo. 
Uczestnicy Kursów, prócz ścisłego rolnictw a syste­

m atycznie parzeonodzą szczegółową hodowlę, ogrod­
nictwo, warzywnictwo, pszczelnmtwo, budownicowo 
wiejskie i  wiele innych ta k  ważnych dla każdego 
ro ln ika przedmiotów. W ykłady piszą Pp.: Dr. Leo­
nard  Bartnicki, starszy  asysten t Państw ow ego Insty­
tu tu  Meteorologicznego, Sławomir Miklaszewski, 
prof. Politechniki W arszawskiej, Stanisław  Leśmow- 
ski, dyrektor Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa, inż. 
Stefan biedrzyeki, prof. Szkoły Głównej Gospod. 
W iejskiego, Dr. Marceli Różański, kierow nik Sekcji 
N asennej Centr. Tow. Rolniczego, inż. Stanisław. 
Turczynowicz, prof. Szkoły Gł. Gosp. W iejsk., L, 
Dobrzański, prof. Szkoły Gł. Gospod. W iejsk., inż. 
Mieczysław Kwasieborski, inspektor Hodowlany Cen­
tralnego Tow. Roln., Dr. Ja n  Rostafiński, prof. Szk, 
Gł. Gosp. W iejsk., Stanisław  Schuch, inspektor Okr. 
Zarządu Stadnin Państw ow ych, dr. Franciszek Staff, 
prof. Szk. Gł. Gosp. W iejsk., Maurycy Trybulski, 
referent M inisterstwa Rolnictwa, Edmund Jankow ski, 
prof. Szk. Gł. Gospod. W iejsk., F . Rożyński, radca 
Mmist. Roln. i D. P ., Stan. Brzósko, prezes Nacze!a. 
Związku Tow. Pszczelniczych, Honryk Ołut, Dyr. 
Biura Rachunkowości Rolnej Centr. Tow. Roln.. dr. 
Feliks W adowski, referent Min. Ref. Roln., inż.-archi­
tekt Bogumił Rogaczewski, inż. Melckjor Ncstoro- 
wicz, prof. Politechniki W arsz. i wielu innych pow­
szechnie znanych i cenionych profesorów i pionierów; 
naszego rolnictw a. —  K orzystanie z tak  świetnych 
w ykładów jest wielce ułatw ione, bo ukończenie peł­
nej szkoły powszechnej lub 4 k las gimnazjum wy­
starcza już do przyjęcia. K ursy  zasadniczo trw ają 
dwa zimowe sem estry, a ze względu na ich korespon­
dencyjny charakter, zaczynać je można w każdym 
czasie.

Na kursy  wyżej wspomniane powinni się zapisać 
wszyscy ci, k tórzyby chcieli u łatw ić sobie pracę za­
wodową w adm inistracji rolniczej, k tórzyby przez 
uzupełmonie swej fachowej wiedzy, chcieli zwiększyć 
dochodowość swego gospodarstw a i tern samom przy- 
C'/ynić się do podniesienia ogólnego dobrobytu 
w  kraju . —  Zapisy przyjm uje i bliższycn inform acyj 
udziela Zarząd Kursów  im. S tan. Staszica, W arszawa, 
ul. Nowy Świat 22, m. 34.

ILE  GROBÓW W OJENNYCH JE S T  W CZE­
CHACH? W  republice czeskiej znajduje się ogolim  
139.537 grobów wojennych. W grobach t.ych pogrze­
bano: 8.153 Polaków, 60.709 Czechów, 19.478 Rosjan, 
15.176 Jugosłowian, 14.175 W łochów, 9.522 W ęgrćw, 
2.323 .Rumunów, 6.851 Niemców austrjackich, 495 
Ukraińców, 534 Turków, 257 Niemców z aim ji nie­
mieckiej, 15 Bułgarów, 9 Francuzów  i po dwócłi 
Anglików i Am erykan. P onadto  znajduje się jeszcze 
w Czechami 1.500 grobów żołnierzy, k tórych narodo­
wość nie je s t znana-.

Ceti/ z targu krakowskiego.
Pszenica 28—30 zł; żyto  20—21 zł; jęczmień 'tS 

do 20 zł; owies 18—20 zł; koniczyna 12— 14 zł, 
siano 10— 11 zł; słoma 70 gr. m asło 5— 6.50 zł; jaj" 
20— 24 gr; m leko 35- 10 gr; śm ietana '45—60 gr;
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„ŚWIAT KOBIECY" numer 22-gi p r^ ^ o s i :  

Z krainy mody, Przy skubance, T eatry  warszawski 
i krakow ski, Jesienny sen, \/ś ró d  gwiazd W arszawy, 
Zaufanie dziecka, K ronika warszawska, P loteczki z za 
kulis ekranu, Niesamowite masto, Życie sportowe, 
Książki o przeszłości naszej, W  średniowieczaem ce­
sarstw ie m arokańskiego a altana, W yprda, nie w yba­
da, Drobiazgi, Dobra Gospodyni i t. d. Do każdego 
numeru dołączony arkusz wzorów robó t ręcznych.

XX. SALWA fOR JA N IE  w ydali ładny  kalendarz 
d la  dzieci na rok 1926. Można zamawiać pod adresem 
XX Saiwatorjanie, K raków  11.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Anna P an eck a , B obin: Spraw a t a  już obecnie jest, 

nieaktualną. Prenum eratę wspisakśmy, n a  pieniądze 
według życzenia' czekam y, s ta n .  P rokusk i, G łobików - 
k a : W spraw ie wojskowej zgłosić się  d o  P. K . U* 
i  tam P ana dokładnie poinformują. W prost do pułku 
zgładzać się nie można. Co do drugi ej spraw y, to  
ta k  się nieda zrobić, jak Pan myśli. P renum erata za 
rok 1924 wyrównana, za 1925 należy się 1 zł 50 g o  
A . K lim ow iczrw na, pow. Słonim ski: Adres następu­
jący: Lwów, C horąszczjzna 27, Red. „św iatu  kobie­
cego". S te fan  M aciąga, S ien iaw a: Odpowiemy listow­
nie. List otrzymaliśmy. J .  U ram , T a r a n  dec: N azw i­
ska nie znamy. J a n in a  Sem inkow a, W « la  W ielka: 
Jeżeli wiadomość w kartce odnosi się do ogłoszenia, 
z poprzednich numerów, to  już je s t zajęte. Jeżeli zaś 
Pani chce, abyśmy to ogłosili, to prosimy nam o (cm 
napisać, bo ogłoszenie takie kosztuje. J a k ó b  G adzina: 
Poinformować się w sądzie, k tó ry  te  spraw y rozstrzy­
ga, P iotr W enc, Ś w ięcany: Z uzysicanieim ren ty  bę­
dzie trudno, ale można spróbować. D o końca b. r . na­
leży się jeszcze 1 zł 50 gr. S t. W ., Ju rg ó w : Co to  jest 
„N arodna Obrana", k to  ją  redaguje i  w jakim  celu, 
napiszemy o tcm dokładniej w  następnym  numerze. 
Najlepiej oświetlającym  tę spraw ę był list napisany 
przez jakiegoś Gazdę ze S tarej W si, gdzie znajduje 
się i auto- i R edakcja tej gazety. L ist uwego gazd y  
był wydrukowany w Nr. 48 „G azety Podhalańskiej", 
wychodzącej w Nowym TaTgu.

znana od dawna Jako zna :omity środek d. nowy 
do nacierania ciała

2 „ i *  w t t t a  f r a n c u s k a
$  z  f t s e n t o l e i r

l

t odśndeźa, wzmacnia, zapobiega wszelkim dolegliwo­
ściom, jak reumatyzm, kościec, kłucia, nerwobóle, 
J  ból głowy i t. p. Jedyny uniwersalny środek do pie- 

w lętnowania zdrowia, nie>będny każdemu przy znu­
żeniu i przyczynia się do utrzymania wytrw ości,

*  Do n a b y d a  w d rogu ttrjach , ap tekach  i sk lepach . 
„ D 1A N A S‘  K r a k ó ” ! ,  P c ^ a m c z e  2 0 .*  

i

100 M O R G O W E G O S P O D A R S TW U
z ie m ia  żytnia, ję czm ie n n a , ż y w y  i  m a rtw y  
in w e n ta rz  o raz w s z e lk ie  m a szy n y, w ie s K o ś ­
c ie ln a  n a w y b u d o w a n iu : C e n a  1 2  t y s -  i i  
D z i e r i a u t a  I t f b  m ó r g  z i e m i  pszennej, ż y ­

w y  i  m a rtw y  in w e n ta rz .

MŁYN WODNY I  100 MODO Z I Ł r S i
pszennej za raz do sp rze d a n ia . C e n a  1 8 .0 0 0  Zf 

Zwracać się pod adresem:

Wiad. RACZYŃSKI i Tom. GRABIEC
p. Stara Krzuwa —  Pomorze, “"“ "a" :™ ';.-4

„ I R O Z W i J "
Tygodnik społeczny, ekonomiczny i puliijiznj pośw ;:ony unaroug«ie>iii 

tycio Dolskiego, pod redakcjo E d w a r d a  Z a ją c z k a .
„R O LW Ó J". daleki od pustych dźwięków, 

niesie wskazania jak pracować dh dobra 
narodu.

„ROZWOJ* wyciągając na światło dzienne 
wszelaką szkodliwość żydowską, iednocześnie 
podaje sposoby przeciwdziałania.

„R O ZW O J" w  artykułach fachowych, roz­
waża najważniejsze zagadnienia z dzindziny 
życia el onom:czuego i społecznego Polski.

„ROZ W O J ". prZez umieszczanie korespon­
dencji z cmej Polski, zarówno 2 ośrodków  
przemysłowo-handlowych, jak też i ze wsi, 
odżwierciadla całokształt życia polskiego pod­
nosząc zarówno bolączki, jak też zdobycze 
narodowe.

„ łO Z W O J " . zamieszcza artyauły najw y­
b itn ie jszych  pisarzy na polu żydozuawstwa 
polskiego.
Cala Polsk IziS już :»yl: .Rozwój". Numery okazowe dairn̂  Prenumerata 
kwartalna Z zl 50 gr. Konto P. R. 0. 12‘.5. Adres Redakcji i Administracji: 

■ W a r s z a w a , u l. Z ó ra w ia  2. -
Rozwój jest najtaószem pismen> w Polsce.
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F łaski zegarek?
!!! nowy wynalazek ?!!!

wysyłamy za zaliczeniem poczto- 
eem za zł 7’84 zamiast zł 25 tylko 
dlatego te nasza firma kupuje kil­
kakrotnie taniej od innycb firm, 

g bardzo Uooreao gatunku rzeczywi
-- Nagrodzona wielo- ścia płaskie niklowe lub czarnego 
1 ' mr złotymi medal, sialu, nr jnowszego fasonu, z pierw­
szorzędnym mechanizmem, o 16 ruoinacb, nakręcane 
główką raz na 38 goćkin, pod żadnym względem nie 
nogą być j orównywane z taniemi falsyfikatami. Tylko 
my snrzedajemy takie dobre zegarki p< tej niskiej, 
nieiiywałei cenie 7.8J zł, *2szL i 5 36 zł. 3 szt, 22.5,’ zł. 
Zegarki lepszego gatunku 10 zł. 14 zł, 13 zł, 20 zł, 
21 zł, 25 zł, 30 zł, 35 zł, 40 zł, 47 zł, 5ó zł, ł 65 zł. 
Zegarki kieszonkowe dkryte, lub na rękę z prawdzi­
wego franc. nor»go złi ta ,Piaekadeoi“, niczem się nie 
różni od prawdziwego złota 14 kar. % 12 zł, 14 zł, 18 zł, 
21 zł, 25 zł, 27 zł, 30 zł, 40 zł, 50 zł, 58 zł, 65 zł i 75 z

11 N o w w ś ć .'! dfcYKKAW ICA z samoświetącym 
w nocy cyfei blatem, pokazującym di I ładnie czas 
w ciemności, Eleganckie, niklowa ola Panów 1 Pań 
na rękę ze skurzanym paskiem, najnowszych fasonów, 
chód dźwięczny na kamieniach zfra icusk. złota lt.SOzł, 
w lepszem gatunku 14, 18, 20, 23, 2'L SI, 33,46. 50, 08, 
66. 73 i 85 zŁ Łańcuszki 2, 3, 4, 6, 8, 9 i 12 zł. PranJa: 
Przy zamawianiu odrazu 5, zegi rków mogą być różne, 
dodajemy 1 zegarek zupełnie bezpłatnie.

Elegancki siol.- biurkowy zegarek z budzikiem- 
dzwoni głośno i długc nr. każdą godzinę, za 14 zt. — 
z lepszym werHla-i 19 zł, 25 żłj 30- zł, 38 zt i 45 zł. Obrą­
czki klubm . )t« 14%. kar. mi sywne uajDowszych 
fasouó w 16,17, 18, 20 i 22 zł.

Zegarki wyreKuio«ane z gwarancją za dobiy chód 
n," trzy tata. Koszta przesyłki i opakowanie na rachu­
nek kupującego.

Adres: Główny Skład Szwajcarskich Zegarków
J ó z e f  Jakubow ie? W a rs z a u a , S ienna 27 , D ział 45*

R ^ H Y K A f O ile towa> się nie podooa, 
przyjmujemy tako-yy z powrotem. Od naszych klien­
tów otrzymujemy dalszy ciąg podziękowań i  powtórne 
zamówienia.

300) Sz. P. Jakubowic* Dziękuję Sz,. P., ze mi P, 
przysłał dobry zegarek. Z czammkiem
12 styczniu 1926 r. Stjnisiaw M»cioszak, posterunko­
wy, 13 komp. Pol Państw, w Tormartach poster, nr. 
6. b Klisza niszka th.

301) Sz. P.l Otrzymałem już od Pana 2 zegarki, 
które dobrzr chodzą, proszę prrysłać 1 zegar k 1 f r‘‘,

Z powazrniem I ronicłsw MadaliAskł.
Szkoła powszechna, p. Jody, z. wileńska 11. X. 1923

302) Sz. P.l Zegarek otrzymałem i jestem z niego 
zadowolony, za który dziękuję. Spieszę jak tylko mogę 
do Sz. P. z nrośba. o przysłrnie jerzcze fednero /= 
gfika ,.Błyskawica", na cenę się zgadzari, jaka by 
nie byle.
4 maja 1923 r. z  poważaniem Keja Stanisław
za w. plni m . bao" 9 p. d. Łeg. w Tomaszowie Lub

30*  Sz. PS Jakubowic’ ! Za przysłany mi zegarek 
dziękuję bardzo, Zegarek Pański w dziesiejszych cza­
sach jest niezmiernie tani, chodzi znakomicie, czegom 
się nigdy nie spodziewał. Staram się firmę Pańską 
rozpow szechnk

“jzostaję z szacunkiem Karolak etafan. 
Krzemieniec 12. Vf. 22 r. Sztab 12 p. uł. Pod.
'I f y c ią i l  Z a c h o w a ł!  r  sP om en sf©»r a i!

Imim  Polski na tok 1926
i.ocz lik  ósm y

wspaniale ilustrowany (około 60 obrazków) 
z piękną barwną okładką, obejmuie działy:
religijny, opowiadanioi/y, gospodarczy.
NniimłM Na kaidy  dzień podaje Imiona bilkd hnmnłłl 
ilUnUlI ' Świętych z rokiem ich śmierci iiuWbul!
C e n a  1, 2 0  z ł ,  z przesyłką pocztową 1 . 4 0 .  

Ktc zamawia 10, otrzymuje 11-ty gratis. 
ADRES :

BIBLJOTEKIl RELI8IJM , Lwew, ul. O rm iańska 13.

GOSPODYNI, w średimim wieku, znająca się do­
brze na kuchni i gospodarstwie wiejskiern, posia­
dająca i  iii umasbolebrią praktykę, poszukuje od- 
powi&dmiegu zajęcia. — Łaekaiwo zgłoszenia do 
Administracji „Ludu katuliekiegu11. ul. śjw. Filipa.

FUTRO m yśkic, -wierzch ezam y, sp ód  japońskie^ 
lisy , kołnierz krym skie baranki, ok azyjn ie to 
sprzedania za gotówkę lub na  dwie ra ty . W iay 
-intfliośó w Redakcji „Ludu katol.“ , ul. św. Filipa'.;

I  l A K H O ł
W y ś l e m y  W a r a  C z y t e l n i c y

próby I wataltgi 'lustrowane na maszyny rolnleze, 
manufakturę. blachę, smołę, galrnterję, książki I t. p.
Podajcie tylko swój' dokładny adres i załączcie 

znaczek za 45 gr na opłał ę.
Listy adresujcie:

F i r m a  „ S N  O  P w ■? Ł m T r . 3,
n i .  K ruczej 12 —  24 —  6. _

’ iOVvOŚ< ’!

Ś w i e ż o  w y d a n e  z o f t a ł y :
a) 25 K olen i1 n a  d w a r ó ż n e  g losę w no­

we* bai dzo pięknej szacie muzycznej, układu Ks. 
FI \N. WAL. ZYŃSKJEGO. ^ enu  zł 1.20 gr.

b) D w ie  p ie śn i k u  czci Sw . T e r e s y  od  
D ziec ią tk u  J e z u s  na chór dwugłosowy Ks. FRAN. 
WALCZYŃSKIEGO. Cena. 20 gr , za egzemplarz.

c) Na wyczerpaniu: G w iazda L udu, Fr. R. 
BIEDRONIA obraz ludowy w 3 aktach, na tle mę­
czeńskiej śmierci śp. Kitoliny Ifózkówny z czasów 
inwazji — wraz z datki em muzycznym Ks. Fran. 
Walczyńskiego. C ena z ł  1.50 gr.

D-dat-łk muzyczny nabyć można osobno po 
30 g r  za egzen-plarz.

Dochód Drzeznaczony na kościół Trójcy Przen. 
w Zabawie.

S Do nabicia w URZĘDZIE PAPAFJALtYfA w Ztbawie 
p. Radłów. — P. K. O. Kraków. Nr 402.P78.

BgEMESgaSMEBBBB - J łu a w m m a  a-:
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KAZOY aOSPOOM Z i GOSPODYNI
ch&ący podnieść  dochody sw ego g o sp o d a rs tw a ,

w in ie n  czytać ilu s tro w a n e  p isir.o  ro ln ic z e
p. t.:

( i

99 1
PocTaje ono bow iem  k ró tk ie , d la  w szystk ich  
zro zu m ia le  p o rad y  (także na osobiste  zap y ­
tan ia) w e w szy stk ich  sp raw ac h  gospodarczych  
poucza co, i ja k  i k ied y  i dlaczego czynić n a le ­
ży, by  się zboże rodziło , k ro w y  się doiły , k u ry  
n io sły  i t. d., opisuje ja k  się g izieindziej gospo­
d a ru je  i co się w św iecie ro ln iczym  dzieje, 
w reszcie radzi gdzie najtan ie j kupić i najlepiej 

sprzedać.
W ych od zi dw a razy n a  m ies ią c .  

P re n u m e ra ta : miesięcznie 1 zł, kwartalnie 2‘50zł, 
rocznie 10 zł.

Żądajcie bezpłatnych ze s zytó w  okazow ych  I
A dm inistrap ja „ Z a g r o d y  W z o r o w e j

LWÓW, K op ern ik a  20.

K A L E N D A R Z  na rok 1?26
Żądajcie bezpłatnych ilustrowanych cenników. — Dom 
wysyłkowy: M. P ie r o ż e k  i Ska Kraków, Kremerowska 10/D*

Pasy skórzane popfpodwS,dyn3ze
: :  z  zag ran iczn eg o  m a te r ja łu  po leca  po  n a jn iż sz y c h  ce n ach  ti

Fabryka pasów WUStM i  S ”£A.
R ok  za ło żen ia  1440. — T e le fo n  Nr. 2284.
KRAKÓW, u lica  K ro w o d ersk a  37.

I G N A C Y  C Y l - S E S
K R A K Ó W ,  u l.  S z e w s k a  L .  1S/LK
w y sy ła : mandoliny włoskie 22—25 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem  
26 zł. Harmonje wiedeńskie od 32 ż ł. 
Nik owy „Gre doskopf“ patent z łań­
cuszkiem 10 zł, niklowy plaski zogarek 

słynnej marki .Enigma* 18 zł, budzik 12 zł. — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych darmo 

i opiatnie.

ORGANISTA, kawaier, z dobrze ukończoną szkołą 
u  XX. Salezjanów w  Przem yślu, obecnie zwolniony, 
z czynnej służby wojskowej, poszukuje pomady. -> 
Łaskaw e zgłoszenia, wraz z podaniem w am niiów  nad- ‘ 

sy lać do R edakcji „Ludu katolickiego11.

DOM parterowy, murowany, k ry ty  dachówką, pr/y  
rynku  w Tuchowie, o 8 ubikacjach, ogród, 4 prwiMce 
i budynki gospodarcze do sprzedania zaraz. W iado­
mość bliższa u W alentego Bem ackiego w Tuchowie.

EGZAM INOY/ANA AK U SZER K A  z dobrem po-! 
stępem, la t 35, poszukuje stałej posa ly  akuszerki 
okręgowej lub gminnej. —  Zgłoszenia przyjmują 

Marja Mól, L im anowa nd 200.

m r Ważrje!!!
D la zd ro w y ch  1 
m a  c ie r p ią c y c h  1 
D la ch o ry ch  !

Uwaga!!!
)rzeeiw jak najbardziej 
uporczywym 1 zastarza­

łym wypadkom:

D la  ch o ry ch  1 
D la c ierp ią cy ch  i 
D la zd row ych  I

reumatyzm, gośćca, balów narwowych, bclu głowy i zębów, przeciw bolom żył, 
spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i słe^ny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

ił KHTIOMiNTOL //
S k u te k  n a d z w r e z a jn ; !  b s ia ia n t e  pe v> e e i s z y b k ie .

t i r n h n  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawuzlwy Ichtiomentol EdJi. na pomaga nawet 
J C U l l ć l  J l l U U d  w takim w y u a d k g d z i e  inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań 1 tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc ptawdziwsgg Ichłiomaułnln
GJ vi i  fabryka i wysyłka prawdziwego chtlomentolu:

Laboratorjum Apteki SZYMONA EDELMANA, w  Samborze Nr 20.
5 flaszek Ichtiom enlolu z  opłaconą pocztą i opakowaniem  11 zł. 50 gr. —  10 fla szek Ichtioimentolu 
z opłaconą pocztą i opakowaniem  11 zł. —  25 flaszek Ichtiom entolu z  opłaconą pocztą i opakowaniem  48 zł,

Wysyta się za zaliczką lub nadesłaniem należytości. "-@0

Czcionkami drukarni „Głosu Narodu11 w Krakowie, ul, św. Krzyża 11 — pod zarządem Romana Ę e t k » . \  
W r dawca imieniem Spółki wydawniczej pra* odpowiedzialny redaktor ks. Józef Swigdeę


